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Dnia 22. Listopada 1851, 


RE. 
Fundacya Zawadzkiego. 
(Obacz Nr. 36 i 37 dodatku tygodniowego 0 fundacyi Głowińskiego. ) 


Do fundacyi połączonych obecnie z funduszem zakładu konwi- 
ktowego we Lwowie należy fundacya Franciszka Korwin - Zawadzkie- 
go, łowczego Kijowskiego, który oprócz innych dobroczynnych zapi- 
sów na korporacye duchowne, testamentem swoim z dnia 20. czer- 
wca 1745 także 00. towarzystwa Jezusowego, na założenie we Lwo- 
wie konwiktu dla uczącój sie młodzieży, szczególnie dla swoich 'naj- 
bliższych krewnych zapisał kapitał 80,000 złp., a zaprowadzenie téj 
fundacyi poruczył egzekutorowi testamentu Józefowi Skorupka - Pad- 
lewskiemu. > 

Na mocy tego zlecenia, zawarł pomieniony Skorupka- Padlew- 
Ski w r. 1752 z rektorem lwowskiego kolegium Jezuitów, Józefem 
Glowerem ugodę, według którćj część zebranych poówczas procen- 
tów z zapisanego kapitału przyznaczoną została na zakupienie domu 
zwanego Affendykowka przytykającego do lwowskiego kolegium Je- 
zuitów dla konwiktu Zawadzkiego, pozostałych zaś 4.000 złp. na 
pomnożenie funduszu fundacyinego. Ku zaprowadzeniu tćj fundacyi 
zawióra wspomniona ugoda następujące stypulacye: 

1. Ponieważ wola fundatora głównie na to była zwrócona, aby 
jego najbliżsi krewni wychowywani byli w konwikcie, oznaczono 
przeto następujace osoby jako najbliższych krewnych, którzy mieli 
mieć pierwszeństwo przed wszystkimi innymi kandydatami. 

a) Józef Korwin - Zawadzki, miecznik powiatu lwowskiego, oże- 
niony z Maryanną Rapniew - Ujejską. 
b) Gabryel Korwin - Zawadzki, podskarbi Sochaczewski, ożeniony 

z Antonina Kruszelnicką. 

c) Bracia Skorupka Ślepowron Padlewscy, synowie Maryanny Ga- 
łeckićj, która była córka rodzonćj siostry fundatora Zawadzkiego. 
d) Rodzeństwo: Franciszek Gałecki i Bogumiła Gałecka po mężu 

Zelenka, dzieci Jana Gałeckiego, siostrzeńca fundatora. 

e) Maryanna, córka zmarłego Antoniego Zawadzkiego, który był 
synowcem fundatora, F~ 

f) Stanisław Leśniowski syn Anny Zawadzkićj, która była synowicą 
fundatora, 

g) Szczepan Ślepowron Sobolewski, syn Magdaleny Wojcowskiej 

z domu Zawadzkićj. 

2. Rektor kolegium Jezuitów zastrzegł sobie prawo, ażeby w ra- 
zie gdyby uczeń jaki z tych familii niezdolnym był do nauk albo 
chorował na słabość zaraźliwą lub tak był nieobyczajnym, iżby go 
wszelkie środki i ukarania niezdołały poprawić, rodzice ucznia takie- 
go odebrali z zakładu, i ażeby na miejsce jego przyjęto innego, 
który w braku krewnych z innćj może być familii szlacheckićj, 

3. Jeżeliby kilku z wspomnionych „familii konkurowało o miej- 
sca fundacyjne a niepodobnem było wszystkich umieścić w konwikcie, 
natedy przyjętym być ma przynajmnićj jeden z każdćj familii. Jeżeli 
zaś krewni fundatora albo niemają synów, lub gdyby synowie ich 
niepotrzebowali wychowania w zakładzie, natenczas rektor kolegium 
Jezuitów przyjmować ma z polecenia Józefa Padlewskiego, lub po 
jego Śmierci z polecenia jego syna, wnuka i tak dalój—, synów 
ubogićj szlachty religii katolickićj. n 

4. Ponieważ według testamentu pewna liczba alumnów w zakła- 
dzie zawsze ma otrzymać odpowiednie stanowi utrzymanie, wyzna- 
czył przeto egzekutor testamentu w porozumieniu z rektorem kole- 
gium Jezuitów roczną kwotę 500 złp. na utrzymanie jednego alumna 
i jednego dozorcy konwikiorów, Dozorca musiał być przynajmnićj 
Retorem. Ponieważ zaś kapitał fundacyjny w sumie 34.000 złp. po 
S od sta rocznie przynosi 2.700 złp., ustanowiono więc utrzymanie 
dla cztórech alumnów z jednym dozorcą. Zreszty zaś rocznego do- 
chodu z majątku fundacyjnego miano utrzymać służącego dla kon- 
wiktorów, który przynajmnićj miał być uczniem drugićj klasy gra- 
matykalnćj. 

5. Konwiktorowie mieli przynieść z domu porządną pościel, 
potrzebną bieliznę i ubior; zaś otrzymywali bezpłatnie oprócz mie- 
szkania i wiktu, papier, atrament, pranie, książki a na wypadek 
słabości pomoc lekarską i lekarstwa, 


6. Zobowiązania konwikterów były głównie te, iż się przede- 
wszystkiem mają ćwiczyć w cnocie i w bogobojności, w naukach, 
w jezyku łacińskim tudziez w dobrych obyczajach, ażeby się przez 
dobrodziejstwo fundacyi kiedyś stali mężami pożytecznymi religii, oj- 
czyznie i prawu; codziennie mieli nabożnie słuchać mszy świętćj , 
comiesiąc dwa razy się spowiadać i komunikować, raz zaś w miesią= 
cu ofiarować za duszę fundatora i jego krewnych, jedną komunię, 
co tydzień dwie msze święte a codzień litanię do wszystkich świę- 
tych i psalm „de profumdis.* Obowiązkiem ich było zachowywać we 
wszystkiem jak najściślćj statuta domowe i zwyczaje konwiktu, a 
niewolno im było bez pozwolenia rektora kolegii opuścić konwikta 
choćby tylko dla przechadzki, Odjeżdżać z konwiktu pozwalał rek- 
tor tylko na główne ferye. 

7. Ponieważ nakoniec głównym zamiarem było fundatora aby 
uczestnicy jego fundacyi jak najlepsze odebrali wychowanie, a gdy 
przytem właśnie podówczas w lwowskiem kolegium jezuickiem poczę= 
to udzielać nauki obcych języków , jeografii , historyi, matematyki i 
innych przedmiotów, uwzględniajac oraz te okoliczność, Że z jednćj 
strony między wyszczególnionemi familiami niema ani jednój tak ubo- 
gićj, iżby od tćj fundacyi potrzebowała wsparcia do nauczania swych 
synów tylko języka łacińskiego, z drugićj zaś strony pożyteczną i 
chwalebną jest znajomość języków obcych, postanowił przeto egze- 
kutor testamenta jako jedyny tłumacz ostatnićj woli fundatora, nie- 
uwłaczając wszakże w niczem fundacyi ,—aby jego trzćj synowie, 
którzy jako najbliżsi korzystać mieli z dobrodziejstwa fundacyi, W ko- 
legium otrzymali taką naukę i takie wyżywienie, jakie według pu- 
blicznego uwiadomienia udzielano innym dzieciom szlacheckim, za 
które od głowy płacono 63 dukatów rocznie, Ale ponieważ roczne 
dochody z kapitału fundacyi niewystarczały na pokrycie potrzebnych 
do tego kosztów, oświadczył przeto rektor kolegium jezuickiego , 
powodowany wdzięcznością dla fundatora, że się kontentować będzie 
dochodem z 34.000 złp. dla trzech osób z powyżćj wspomnionych 
familii, przyrzekł oraz odstąpić dla nich samych z służacym osobny 
pokój, zastrzegając sobie jednak, że na wypadek gdyby procenta 
w całości niewpłynęły , zmniejszona ma być stosunkowo liczba tych 
konwiktorów. 

Jak dalece zakon towarzystwa Jezusowego dotrzymał warunków 
tćj ugody, niewiadomo. Ale po zniesieniu kolegium Jezuitów we Lwo- 
wie, gdy w r. 1776 pod auspicyami Ś. p. Cesarzowćj Maryi Teresy 
założono Collegium Nobilium, czyli Theresianum, połączono majatek 
fundacyi Zawadzkiego z funduszem Głowińskiego na rzecz tego Col- 
legium i dotąd fundacya Zawadzkiego te same przechodziła koleje co 
fundacya biskupa Głowińskiego, 

Do Collegium Theresianum przyjęto na rachunek fundacyi Za- 
wadzkiego trzech alumnów, na których utrzymanie wyznaczono na 
głowę 300 złotych reńskich rocznie i wypłacano te kwoty z docho- 
dów fundacyi, Ale gdy z końcem października 1781 przyzwolony 
przedtem na utrzymanie Collegium Nobilium zasiłek z ręcznój kasy 
cesarskiej w sumie 7.400 złr. został cofnięty, zmniejszyły się docho- 
dy tego Collegium tak dalece, iz się w nim znajdowało tylko jede- 
nastu konwiktorów , a tylko jeden znich miał utrzymanie z środków 
fundacyi Zawadzkiego. 


Za zniesieniem szlacheckiego konwiktu i po założeniu akademii 
lwowskićj, zlano także majątek fundacyi Zawadzkiego równie jak i 
Głowińskiego w r. 1784 z funduszem akademicznym i obrócono go 
na ręczne slypendya, postanawiając oraz aby stypendyści akademi- 
cani "oprócz ręcznych stypendyów jeszcze pobierali bezpłatną nauke 
tańców , fechtunku , francuzkiego języka i rysunków od osobnych na- 
uczycieli płatnych z fuąduszu akademicznego. 

Jakeśmy ‘już wspomnieli w historycznym poglądzie na rozwój 
fundacyi Głowińskiego, było pierwotnie 34 stypendyów ręcznych aka- 
demii lwowskićj; przez połączenie kilku innych fundacyi z funduszem 
akademicznym doszła ta liczba późnićj do sześćdziesięciu, Reparty- 
cya tych stypendyów na pojedyńcze fundacye połączone z funduszem 
akademicznym , podlegała jednak równie jak kwota stypendyów rę- 
cznych zmianom, wynikłym z późniejszych stosunków finansowych. 

Gdy zniesiono akademię lwowska, a z funduszu akademicznego 
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utworzono dwa fundusze, mianowicie fnndusz konwiktowy i fundusz 
stypeniyów , przyłączono do pićrwszego z tych funduszów wr. 1838 
majątek fundacyi Zawadzkiego, którego dochody przeznaczone były 
na utrzymanie otworzonego we Lwowie w r. 1842, pod kierunkiem 
zakovu Jezuitów, szlacheckiego konwiktu, 
dacyjnych szlacheckiego konwiktu, przypadło tylko jedno na funda- 
cyę Zawadzkiego, a przy obsadzeniu tego miejsca fandacyjnego, po- 


Z trzydziestu miejse fun- 


stępowauo względem piórwszeństwo mających kandydatów z familii 
fundatora i co do wykonywania. prawa prezentacyi ze strony potom- 
ków wspomnianego egzekutora testamentu Józefa Skorupki - Padlew- 
skiego , ściśle według postanowień ugody zawartćj między egzekuto- 
rem testamentu i rektorem Glowerem. 

Po zniesieniu szlacheckiego konwiktu we Lwowie i stosownie do 
najłaskawićj przyzwolonego przez Najjaśniejszego Pana zaprowadze- 
nia stypendyów ręcznych, obrócono także dochody z fundacyi Za- 
wadzkiego połączonćj z funduszem konwiktu na stypendya ręczne. 

Według okólnika galicyjskiego prezydyum krajowego z dnia 19. 
września 1849. 1. 6.004 udziela się z tego dochodu byłemu konwi- 
ktorowi fundacyi Zawadzkiego stypendyum roczne 250 złr. m. k, aż 


do ukończenia studyów, a oprócz tego utworzono z dochodów fun- 
dacyi Zawadzkiego cztóry nowe stypendya ręczne, mianowicie jedno 
na 200 złr. m,k, a trzy po 150 złr. m,k. 

Ręczne siypendya z fundacyi Zawadzkiego przeznaczone są w ogó- 
le dla synów szlachty, szczególnie zaś i przedewszystkiem dla po- 
tomków fundatora w ten sposób, że tylko w takim razie jeżeli się 
w terminie konkursu o upróźnione stypendyum reczne fundacyi Za- 
wadzkiego niezgłoszą kompetenci z majacych pićrwszeństwo familii po- 
chodzących od fundatora, alho wykazać się niemogą potrzebnemi 
przymiotami, natenczas synowie ubogićj galicyjskićj szlachty w ogó- 
le konkurować mogą o stypendyum z tój fundacyi. 

Gdy upróźnione zostanie stypendyum ręczne w kwocie 250 złr. 
m.k. pobićrane przez byłego konwiktora, natenczas się zniesie i prze- 
istoczone będzie w stypendyum reczne o 200 złe. z pozostającćj kwo- 
ty 50złr, z dodaniem rocznych 100 złr., z przewyżek dochodu funda- 
cyi Zawadzkiego utworzy się nowe stypendyum reczne na 150 złr. 
m.k,tak, że na przyszłość na fundacyę Zawadzkiego przypadnie sześć 
ręcznych stypendyów, mianowicie dwa po 200 złr. a cztóry po 150 
zwł, m. k, 
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Podróże po Bieskidach, 
czyli: 
opisanie gór karpackich, zawartych pomiędzy źró- 
dłami Wisły i Sanu. 


Przez Ludwika Zejsznera, 
(Dalszy ciąg. Ob. Dod. tyg. N. 43, 44, 45 1 46. ) 


Obszar kraju zawartego pomiędzy Wisłą a Karpatami, ma pra- 
wie jednakowe wejrzenie; sąto rozległe równiny alba pagórki od- 
znaczające się urodzajnością i dobrą uprawą; nad Wisłą przeważają 
piórwsze, a pod wznoszącym sie łańcuchem Karpackim drugie. Sprze- 
czność między górami a równiną jest bardzo wydatna; dzielącego pod- 
górza niómasz tu zupełnie i goralszczyzna styka się z mieszkańcami 
równin; pomimo tego góral nienawidzi tych ostatnich z wrodzoną 
nieprzyjaźnią. Widok na długie pasmo Karpackie, począwszy od 
Wadowic daleko za Białą, jest prawie jednakowym; wysoki grzbiet 
prawie równy, a przerywany prawie co ćwierć mili, okrywają czarne 
lasy: w trzech miejscach na tćj rozciągłości są znaczniejsze wyłomy, 
a mianowicie: przy wypływie Skawy pod Wadowicami, pod Andry- 
chowem i przy wypływie Soły niedaleko Keat. Pod Andrychowem 
chociaż nie wypływa żadna rzóka, jest znaczne zagłębienie półko- 
liste górami otoczone. Wśród tój jednostajności pasma, jesito coś 
niezwyczajnego; przyczyna pochodzi od zjawisk geologicznych, które 
się tutaj odbywały. 
w czarnych iłach tworzących piórwsze wzniesienie Karpat, są cien- 
kie pokłady wybornćj rudy żelaznój (iłowy węglan żelaza) przy 
Czancu, Kobiernicach , Bujakowie; niedawno założone na nich ko- 
palnie dostarczają rudy do wielkich pieców Żywca, Suchóćj, Ma- 
kowa it.d. 

Podgórze. Za Wadowicami na wschód, pomiędzy górami a ró- 
wnina niemasz tak wydatnego rozdziału; równinę oddzielają mniej- 
sze pagórki, które stanowią podgórze Karpackie, ciągnace się od 
Wadowic aż pod Tarnów, około 12 mil długo, a 3—4 mil szćro- 
ko. Sato same grzbiety, z dolinami równoodległemi; wyniesienia nie 
są wielkie, 200 do 300 stóp leżą wyżćj od równiny; wzniesienie zaś 
nad poziom morza dochodzi do 900', Właściwie jestto piérwsze 
wzniesienie Karpat, co potwierdzają zupełnie geologiczne widoki. 
Wszystkie te wzgórza składające się z właściwego piaskowca, noszą- 
cego nazwe karpackiego, okrywa mnićj więcój gruba warstwa gliny. 
Ta napozór mała różnica wyniesienia, ważny wpływ wywićra na upra- 
wę roli; grunta w ogólności są tutaj nierównie zimniejsze, a zasie- 
wy późnićj dojrzewają. luasy nie są wprawdzie rozległe, ale na nie- 
przeliczonych miejscach widać masy czarnych drzew po bokach gór, 
czasem na wierzchołkach ; sąto reszty lasów ustępujących rozradza- 
jacćj się ludności, które dawnićj okrywały całe Podgórze. Wynie- 
sienie wyraźny nadto wpływ wywarło na rodzaj drzew; wyraźnie 
ginie tutaj sosna, tylko świerki i jodły przeważają. W głębokich do- 
linach od wiatrów zasłonionych, wśród bujnéj roślinności, jakby scho- 
wane są domy i zagrody wieśniaków, otoczone drzewami owocowe- 
mi. Nawet w ludzie widać zmiane , nietylko co do budowy fizycznój 
ciała, ale i w moralnem usposobieniu; sato zarazem górale i mie- 
szkańcy równin, i podobnie jak sam kraj, czemsiś pośrednićm pomię- 
dzy równiną i górami. Podgórzanie powszechnie mają wzrost bujniej- 
szy od mieszkańców równin, ale nie są tak smagli jak górale; sta- 


We wzgórkach leżących przy wypływie Soły, 


nowią oni przejście pomiędzy dwoma tymi mieszkańcami, i uważają 
się za odmiennych od nich, chociaż jednymże mówią językiem. Na- 
der są pracowici, bo trzeba im czynnością to zastąpić, co zimniej- 
szy klimat odmawia; głównie zajmują się dostawa drzewa do Krako- 
wa z coraz bardzićj przerzedzających się lasów, a nadto wyrabiaja 
płótna; w wiosce zaś Świątniki żyją sami ślusarze, którzy całćj oko- 
licy po umiarkowanćj cenie dostarczają kłódek. 

Kształt ich domów jest tenże sam co mieszkańców równiny, 
tylko sa porządnićj utrzymywane; toż samo odbija się wich kościo- 
łach drewnianych, wioski tylko odmienny mają rozkład. Domy nie 
są w kupy zebrane , ale rozciągają się wzdłuż rzóczki; na wzgór- 
kach stoją pospolicie małe dwory. Kilka miasteczek nie odznaczają 
się niczóm godnóm wspemnienia: wyjątek z tego okazuje Wiśnicz, 
z okazałym zamkiem na górze stojącym; niedawno został wyrestau- 
rowanym i na mieszkanie przyrządzonym. Do zamku przytyka ko- 
ściół z klasztorem, na więzienie oddawna zmienionym, Pod temi 
wspaniałemi budowlami leży biódna mieścina, pełna żydów, 

Wymieniać po szczególe pojedyńcze miejsca Podgórza, do nicze” 
go nie doprowadziłoby; skreśliwszy więc ogólny obraz, wymienię 
kilka: miejsc znaczniejszych, Postepując droga bitą z Krakowa do 
Wićdnia, początek Podgórza jest właściwie na owym potężnym wale, 
na którym stoi Libiertów, 916 stóp nad morze wyniesiony, i jeszcze 
wyższym, na którym leżą Mogilany 1144 stóp nad morzem, w za- 
chwycającóm położeniu. Æ% wysokości dworu mogilańskiego ku pół- 
nocy zwrócony wzrok, spoczywa na owym bogatym kraju, przez 
Wisłę przerzynanym, co tak słynie niepospolita żyznością, Zupełnie 
odmienny obraz roztwićra się ku południowi; niezmierne wały coraz 
wyższe jakby wschody, wznoszą się jeden za drugim, a świerki na 
poblizkim grzbiecie rozrzucone, przypominają, że jesteśmy w kraju 
górskim. Długi a rozległy grzbiet mogilański ciągnie się od Mogilan 
do Sieprawia, gdzie ostatnie bryły granitowe uważałem, według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa maniesione na krach ze Szwecyi aż tutaj, 
w czasie ostatnich przemian geologicznych. Dalój na północ, jakoto: 
w Warszawie; Toruniu i w wielu innych miejscach, ilość tych gra- 
nitów jest niezmierna, i w braku innego kamienia, służą na bruki i 
do robienia gościńców bitych. 

Poznachowice, także Górna Wieś, leży o milę od miaste- 
czka Dobczyce na prawym brzegu Raby. Nad tą wioską wznosi się 
ostrokręgowata nieco znaczniejsza góra Grodzisko, nazywana w da- 
wnych nadaniach Cystersów szezyrzyckich Mons Szczyrzycense, z opu= 
stoszałym zamkiem (castellum desołatum), Góra ta od stóp do 
szczytu składa się z piaskowca fukoidowego, z warstwami znacznie 
na południe schylonemi, a pomiędzy niemi tkwią cienkie pokłady wy- 
bornćj rudy żelaznćj, tak pospolitćj w całych Karpatach. Na jéj szczy- 
cie jest równina, ale śladu zamku nićma; co dowodzi, że musiał 
tutaj stać gród drewniany. Nietylko nazwa góry to potwierdza, ale 
nadto szczególniejszego rodzaju wał obwodzący Szczyt; niejest on 
z ziemi ani z cegły, ate z ułamków piaskowca spojonych czarnia- 
wóm szkliwem zuzlowatóćm; piaskowce zaś są mocno przepalone jak- 
by stopione, ciemno-szare albo czerwonawe. Aby się przekonać, czy 
ten wał wszędzie jest jednakowym, kazałem w różnych miejscach od- 
rzucić powłokę darniowa i wszędzie znalazłem skład jednakowy, Ob- 
wód jego wynosi około 200 kroków, i ma 10 stóp wysokości a 12 sze- 
rokości, Kiedyby był usypanym, niewiadomo, bo nićma o nim najmniej 
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szego podania, a nawet nie można przypuścić, jakieby plemię ludzi mo- 
gło dokonać to szczególne dzieło, Znane są tylko podobne wały win- 
nych krajach, a mianowicie w Szkocyi, gdzie je nazywają twierdza- 
mi zeszklonemi (witrifeid forts , fort de verre, verglaste Burgen). 
Wiele o nich pisano, a jednak dotąd nie rozstrzygnęli antykwary- 
usze szkoccy, czy. je Kaledończykowie, czy ich ujarzmiciele Duńczyki 
sporządzali. Te szkockie wały zupełnie są podobne do znajdującego 
się na górze Grodzisko, z miejscowemi różnicami, pochodzącemi od 
użycia odmiennego materyału. Mur ten obwodowy składa się z prze- 
palonych kamieni, spojonych masą zuzłowałą; według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, następującym sposobem został zrobiony: po uło- 
żeniu owych murów z kamienia, zrobiono nad niemi pewien rodzaj 
sklepienia albo pieca, w który nałożono drzewa i tak długo te ka- 
mienie wypalano , aż się stopiły i zespoiły. Podobne budynki wyko- 
nywają w Indyach wschodnich według twierdzenia Legloux de Flaix. 
Glinę na cegłę używaną, układają Indyanie w formy, jakich potrze- 
bują, a nad niemi wystawiają pewien rodzaj pieca, i tak po kawałku 
wypalają. 

Wał góry Grodzisko zupełnie jest podobny do opisanych wałów, 
gline pomieszaną z ułamkami piaskowca wypalano na miejscu, i tym 
sposobem mógł powstać tak szczególny mur. Jaki naród wykonywał 
tego rodzaju budowle? nie wiemy: Byłże to sposób budowania da- 
wny słowiański, czy innego narodu ? niechaj rozstrzygnie kto umić, 

Ze szczytu góry Grodziskićj cudny jest widok na śmiejące się 
doliny; mury dawnego klasztoru Cystersów w Szczyrzycy stórczą 
wśród równiny, a na południe wznoszą się wysokie szczyty Kamien- 
nika pod Myślenicami, tudzież Kasińska i Kobielnicka; góry nad wio- 
skami tegoż imienia. 

Bieskidy. Gdy wreszcie wstąpimy w góry wydające sie tak 
wspaniale z równin i podgórza, zmienia sie odrazu charakter kraju. 
Postać jego zewnętrzna, roślinność i ludzie, są tu zupełnie odmienne. 
Długie grzbiety różnej wysokości, pospolicie bardzo pozbliżane, 
dzielą bystro spadające rzeki i strumienie, a za ich biegiem ciągną 
się długie wioski; boki gór pokrywają czarne lasy świerkowe, rzadko 
gdzie kawałek uprawnćj roli w dolinach, pospolicie na mnićj spadzi- 
Mieszkaniec ich uważa się za zupełnie odmien- 
Jakąś wrodzona nienawiść czują 


stych pochyłościach. 
nego od wieśniaka na równinach. 
do siebie te dwa plemiona, chociaż zjednego pochodzą szczepu i je- 
dnym mówią językiem. "Kakito przeważny wpływ wywićrają na czło- 
wieka stosunki geograficzne, i za niemi idące odmienne zatrudnienia. 

Góry te stanowią część wielkiego łańcucha Karpat, określają- 
cego wielkie półkole od Bukowiny aż do Dunaju pod Presburgiem , 
gdzie się łączą z Alpami austryackiemi; u uczonych nazywają się Bie- 
skidami. Lud nie zna tój nazwy, i Bieskidem tylko mianuje poje- 
dyncze grzbiety, mianowicie w Szlązku austryackim, a nierównie 
rzadzićj we wschodnich częściach tych gór. 

Jaki jest Źródłosłów wyrazu Bieskid, trudno oznaczyć. Sydów 
sądzi, że ten wyraz znaczy tyle co grzbiet. Jakkolwiek to tłóma- 
czenie jest ciemnóm, zdaje się być dobrem, W Skoczowie, małóm 
miasteczku nad Wisłą, uchowała się w ustach ludu nader zastarzała 
mowa, pełna pięknych zwrotów i zapomnianych wyrazów. Dotąd na- 
zywają grzbiet czyli comber barana Kidem, i ten wyraz używają 
przenośnie; mówiąc że przechodzą przez grzbiet góry, wyrażają się 
że idą bez kid, a ztąd pochodzi nazwa gór Bezkid, Bieskidy. Ten 
Źródłosłów opowiadały mi wiarogodne vsoby; życzyćby jednakże na- 
leżało, iżby jaki badacz języka, na miejscu ten wyraz rozpoznał. 
Niechby raz gramatycy porzucili dotychczasowy kierunek rozpozna- 
wania języka i badali go w ustach ludu, na który nie wpłynęła ogła- 
da własnego języka, kształcącego się w biegu wieków przez zgubne 
napływy z obcych mów. Język ten ludu górnego Szlązka, pozostał 
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w swćj rodzimćj pierwotności, w niezóm niezmąconćj czystości, bo- 
gaty w zwroty mowy śmiałe a silne. QOżyją one zapewne kiedys, jak 
te organiczne jestestwa, co w warstwach ziemi leżały jakby w ka- 
takombach pochowane, aż je badawczy umysł geologa odkrył i opo- 
wiedział o ich dawnym bycie, gdy jeszcze człowieka niebyło. 

Część gór Karpackich stanowiąca Bieskidy, rozciąga się pomię- 
dzy Źródłami Wisły i Sanu. Ma na całćj przestrzeni zupełnie jedno- 
stajne wejrzenie; poznawszy jednę część znamy już całe pasmo. Sa- 
to długie, miernój wysokości grzbiety, wznoszące się od 2000 stóp, 
aż do 3500; najwyższe wyniesienia przenoszą 5600 stóp. Grzbiety 
te są równoległe od siebie, a pomiędzy niemi leżą równie długie, 
niezbyt szórokie doliny; gdzie rzóka przerywa grzbiet, tam stórczy 
zwykle skała, uwieńczona bujniejszą roślinneścią. Doliny koliste są 
wyjątkami; powsłają one przez krzyżujące się, a nie zetknięte pasma; 
w nich są obszerne równiny, pełne wspaniałych widoków, jak np. do- 
lina pod Babią góra. Darmo szukałby kto w Bieskidach owych wy- 
niosłych, dziko poszarpanych szczytów, co tyle uroku nadały Tatrom, 
Alpom, Apeninom; przyczyna tego głównie pochodzi od gatunku skały, 
z którćj się składają. Jestto bowiem ów jałowy piaskowiec karpa- 
towy, stanowiący spodnie ogniwo formacyi kródowćj, z którego po- 
wstaje również jałowy grunt, ana którym nie utrzymuje się ani bujna 
ani bogata roślinność. Najwyższy stopień ubóstwa roślinnego, panuje 
powszechnie w dolinach wysoko nad poziom morza wyniesionych, bo 
ledwie gdzieniegdzie po bokach porasta trawka; takiż obraz dają 
grunta owsem zasiane, jednakże drzewa leśne udają się dobrze, a po- 
tężne jodły i świerki okrywają ich grzbiety i boki, Wyjątkowo tylko 
w dolinach utworzyła sie nieco grubsza powłoka ziemi, a za nią idzie 
bujniejsza roślinność. Tam od niepamiętnych czasów założone zo- 
stały wioski, ale wzmagająca się ludność, zmusiła mieszkańców prze- 
nieść się w mnićj żyzne strony; złąd téz wynika ów nader biédny 
obraz tych okolic. Często cienką powłokę roli z wielkim mozołem 
uprawianćj, wezbrane rzeki splukują, albo okrywają warstwą ka- 
mieni; tym sposobem nieraz całe nawet wioski gina, domy wpadają 
do rzek, a na ich micjscu płyną wody. Do tych nieprzyjażnych žy- 
wiołów, przyłącza się jeszcze ostry klimat, tak przeciwny rozwinie- 
ciu się zwierzat i ludzi, i dlategoto widok wiosek i ich mieszkań- 
ców, nosi niezbite ślady niedostatku; dobry byt i wygodny domek 
należą tu do rzadkości. Najuboższe okolice w Bieskidach sa w cze- 
ści zachodnićj przy Źródłach Wisły; tu bowiem najwyżćj wznoszą się 
góry, dochodzące do 5400 stóp nad poziom morza. Nierównie niż- 
sze są Bieskidy w środku, poza Tatrami, w okolicach Gorlic i Zmi- 
grodu, a za tém zniżeniem idzie nieco znaczniejsza żyźność ; w końcu 
wschodnim pod Sanokiem, znowu się znakomicie podwyższają góry, 
a ztąd okolica staje się coraz dzikszą. 

Wymieniać wszystkie miejsca tego pasma, byłoby rzeczą również 
nużącą, jak jednostajna. W ogólnych zatóm rysach skróślę tę kra- 
ine górską, począwszy od Źródeł Wisły aż do grzbietu, z którego 
z jednój strony płynie San zmierzający do morza Baltyckiego, a z dru- 
gićj szumny Dniestr szukający brzegów południowych morza czarne- 
go. Początek Wisły zaczyna sie we wsi Wisła prawie na granicy 
dawnćj Polski w Szląsku austryackim. Trzy strumienie zwane czar- 
na i biała Wisła, i malenki spadający z grzbietów Malinów wirch, 
Barania i Zubron, łączą się u stóp góry zwanćj Tanków wirch, wgór- 
nym końcu wioski Wisła, od którćj pochodzi nazwa tćj rzćki. Pie- 
kne budynki, obszerne zakłady hutnicze, wielkie piece do wytapia- 
nia żelaza w pośrodku bujnych drzew, nadają wiosce Ustroń, leżącćj 
pod górami przy wypływie Wisły, niemały urok, i oddawna przy- 
ciągają podróżnych i chorych używających żentycy, czyli owczój ser- 
watki, pochodzacćj od owiec pasących się na poblizkich górach. 


(D.c.n.) 


Kobylany, Draganowa, Głośce, Leki, Makowiska, Suali- 
strowa. M. 1529. 


Jan z IKobylan ceduje ordynacyą kobylańską synowi Mikołajowi. 


Gristoforus de $ehidłowyecz Castellanus 
et Capitaneus Uraeowien(sis) Generalis Regni Polonie Can- 
cellarius Tum | Siradien(sis) Sochaczowien(sis) Gosti- 
n en(sis) Noweg(ue) Ciuitatis Corczyn ae Lukowien(sis) 
ete. Capitaneus, Signilicamus tenore presencium | ad per- 
petua(m) rei memoria(m) om(n)ibus „et singulis harum no- 
ticiam habituris. Quo(d) in Generosi Benedicti Vietorowskj 


ińrzysztof z S$zydłowea kasztelan i gene- 
rat krakowski, kanclerz koronny a sieradzki, so- 
chaczewski, gostyński, nowokorczyński, łukowski 
starosta — Oznajmujemy osnową niniejszego na wieku- 
istą rzeczy pamiątkę wszem w ogóle i każdemu w szcze- 
gólności, do czyjej wiadomości to dojdzie: iż Urodzony 
Jan z kśobyłam kasztelan rozpierski stangwszy 080- 
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de Ayezkov | Judicis nostri Castren(sis) Siradien(sis) te- 
stin(m) q(ue) infrascriptorum fidedignorum presencia, Con- 
stitutus personalfite)r Generosus Joannes de Uebilamy, 
Castellanus, Rosperien(sis), Cora(m) officio Castri Sira- 
dien(sis), et ad acta Capitanealia, Receden(do) a terris, et 
distrietibus suis q(ui)busuis, | libere recognouit, Quia om(n)e 
Jus suu)m) quarumcumq(ue) inseripcionu(m), seu ordina- 
cionu(m) Cora(m) M(ajesta)te Regia, et in quibuscum- 
q(ue) actis | quarumeumq(ue) terrarum et districtuu(m) Con- 
tentarum, super bona Cobilany, Lanki, Sulistro= 
wa, Braganowa, Gloszeze, et Mako|wy= 
ska in terra Cracowien(si), et districtu Byeczeęn(si) 
Consisten(tia), sibi que post Generosum olim Jeronimu(m) 
Cobilenskj f(rat)rem ipsius | Germanu(m) seruienciu(m) 
Cum eodem om(n)i Jure et toto domi(ni)o atąfue) om(nji- 
bus, singulariter singulis, et general(ite)r vniuersis, pro|- 
prietatibus, ni(hijl penitus pro seip(s)o et eius posteris le- 
gitti(mi)s reseruan(do), et nec aliquid excipien(do), et cum 
eisd(em) tuicionibus | ac oneribus quibusuis, Cum quibus so- 
lus habet tenet et possidet Generoso Nicola Cebilenskj 
filio suo legittifm)o in|totum cessit, condescendit, inseripsit 
ct perpetuo resignavit, prout presen(ti) inseribit et obligat, 
ac om(n)e Jus suu(m) ac onera | queuis, quodcumą(ue) sibi 
in prefatis villis competit, in eundem Nicolaum, filiu(m) 
suu(m) transfudit et incorporauit, ac reale(m) | Jam exnu(n)e 
dedit sibi Cora(m) Jure intromis(s)io(ne)m et pos(s)essio- 
(ne)m actualem per mi(ni)sterialem Stanislaum Rothay de 
Byecz tang(uam) | de Jure fuisse(n)t sibi decreta ad in- 
tromitten(dum) additum. Per ipsum Nicolaum Cobilenski 
filiu(m) prefata bona ac onera queuis | In eisdem bonis habi- 
tura Tenen(da) haben(da) vtifruen(da), et tanqua(m) per 
verum et legitti(mu)m heredem eorund(em) bonor(um) paci- 
fice pos|siden(da) al(ia)s prout inseripe(i)o(ne)s de huiusmodi 
bonis, vel Cora(m) M(ajestajte Regia in quibuscum(ue) actis 
contente, et prout cet(erae) de hui(usmo)dj bonis et villis 
Littere lacius in se exprimu(n)t, et sonant Actum et datum 
in Castro Şiradien(si) feria sexta post festum Sanctor(um) 
| triu(m) Regum proxima anno dom(inji Millesimo 
£Puingentesimo vigesimo Nono, Praesen(tibus) 
Generosis et Nobilibus Jaroslao Cawyeczkj | Burgrabio 
eiusdem Castri Casparo Poroskj Judice Ostrzechowien(si), 
Stanislao Naropienskj de Grandj Joanne Pstrokonski | Pe- 
tro Bylenskj Bartolomeo Pvdlowskj, et alys multis ad su- 


prascripta fidedignis testibus, Jn Cuius Rei testimoniu(m) Si- 


gil |lum nostrum est subappensum. 


Podpisu niema żadnego. 
nie aktu odmienna ręka położony znajduje się napis jak następuje: 
G(enerosus) Joannes de Kobylany, Castellanus Rosper- 
ijensis, de Bonis Kobylany. Łęki, Sulistrowa, Dra- 
galnowa, Głosce et Makowiska post G(enerosu)m olim 
Jeroni|mum Kobyłenski Fratrem suum Germanum in se| de- 
volutis, G(enero)so Nicolao Kobylenski Filio suo cedit. | 
1527. F(e)r(i)a 6ta p(osjt Trium Regum, Jn C(ast)ro Si- 
radien(si) | podtem 

Haereditas in Villis Łąki et Głoszeze 

a niżej 


Fas(eiculus) 1rus | Sig. Kobylany | Nro- 7mo 


We Lwowie 18go listopada 1851. 


Pieczęć, która jak rozerznięcia w zagiętce poświadczają, na pasku wisiała, zaginęła, 


bą swoją w przytomności urodzonego Benedykta Wikto- 
rowskiego z Baliezikowa sędzi grodu sieradzkiego 
i miżwyrażonych wiarygodnych świadków, odstępując od 
ziem i powiatów swoich, przed urzędem grodu Sie= 
wadzkiego tudzież do aktów starościńskich dobrowolnie 
zeznał: ponieważ wszystkie prawa, jakie mu na mocy 
wszelkich w obecności Panującego zdziałanych i w któ- 
rychkolwiek aktach którychbądź ziemi i powiatów zawar- 
tych zapisów i ustanów do dóbr Kobylany, Leki, 
$ulisirowa, Braganowa, Głośce i Wako= 
wiska w ziemi krakowskiej a powiecie bieckim le- 
żących po urodzonym ś.p. Iieronimie Kobylejskim bracie 
rodzonym przysłużają, bez uszczuplenia z zupełną władzą 
i wszelką w szczególności i w ogóle własnością, nie by- 
najmniej ani dła siebie ani dła prawnych potomków swo- 
ich nie zastrzegając lub zachowując, tudzież z takiemi 
samemi obowiązki ochrony i wszelakiemi ciężary, z ja- 
kiemi sam ma, dzierży i posiada, urodzonemu Mikoła- 
jowi Kobyleńskiemi prawowitemu synowi swemu w zu- 
pełności odstąpił, spuścił, zapisał i wieczyście oddał, ja- 
koż niniejszem zapisuje i ubezpiecza, oraz wszystkie pra- 
wa i ciężary z tych dóbr nań przypadające, na tegoż 
Mikołaja syna swego przelał i onemu przywłaszczył, akt 
wprowadzenia w istotną władzę sądownie już wydał i jak 
gdyby wyrok sądowy na wprowadzenie zapadł był, w rze- 
czywisią posiadłość przez przydanego mu ku temu wo- 
żnego Stanisława Rataja z Biecza oddał; przeto tenże 
Mikołaj Kobyleński syn przerzeczone dobra i wszelkie na 
nich być mogące ciężary dzierżyć, mieć, na swój użytek 
obracać i jako prawdziwy i prawny onych dziedzie nie- 
naruszenie posiadać ma według tego jak zapisy na te do- 
bra w obec dostojeństwa królewskiego wydane i w któ- 
rychkolwiek aktach zawarte, tudzież inne tych-to dóbr i 
włości tyczące się dokumenty szerzej wyrażają się i opie- 
wają. Działo się i dano w grodzie sieradzkim dnia 
piątkowego po uroczystości Trzec. Króli roku pańskiego 
Mysiącznego BPiećsetncgo Bwudziestego 
BBziewiatcgo w przytomnyce urodzonych i szlache- 
tnyeh Jarosława Kaweckiego burgrabi grodu tegoż, Ka- 
spra Poroskiego sędzi ©strzeSsziewsźkiego, Stanisława 
Naropieńskiego z Gwrad, Jana Pstrokońskiego, Piotra 
Bileńskiego Bartłomieja Pudłowskiego i innych wiarygo- 
dnych świadków wielu. Na świadectwo czego pieczęć na- 
sza zawieszona. 


Na odwrotnćj stro- 
co znaczy: 
Urodzony Jan z Kobylan kasztelan rozpierski zrże- 
ka się dóbr Kobylany, Łęki, Sulistrowa, Draga- 
nowa, Głośce i Makowiska po urodzonym ś.p. Hie- 
ronimie Kobyleńskim rodnym bracie jego nań zpadłych na 
rzecz syna swego urodzonego Mikolaja Kobyleńskiego. B. 
1527 w piątek po Trzech królach w grodzie sieradzkim. 


Dziedzictwo wsi Łąki i Głośce 


Stek 4, Zn. Kobylany, L. 7. 
Wolański. 
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Sprostowanie. 


Nadesłane nam sprostowanie, każe uważać dokument umieszczony w Do- 
datku z 11. października, za zmyślony. Przytaczamy uwagi, z opuszczeniem 
słów szanownego aulora, nienależacych do rzeczy. „Wyposażenie kościoła wr. 
1313 przez Pietrasza Brandysa, rycerza czyli kawalera Maltańskiego — „eques 
melitensis“ jest niepodobne, gdy przecież całemu światu wiadomo, iż nazwa 
rycerstwa maltańskiego dopiero po przesiedleniu się kawalerów zakonu św. Jana 
z zdobytej przez Turków wyspy Rodus na wyspę Maltę, w 16 wieku, nastała. — 
W r. 1313 uposażenie kościoła „wolnym wyszynkiem (ak gorzałki jako i piwa — 
liberam propinationem tam eremathi quam czerevisie*— Gdy prze- 
cież równie wiadomo, że gorzałka, jeszcze w 15 stoleciu mało znana, dopiero 
jednocześnie z nazwą zakonu maltańskiego, w 16. wieku upowszechniła sie. Po 
przytoczeniu tych dwóch dowodów moglibyśmy słusznie pominąć reszte. Aby 
nas jednak o zbyt lekką myśl nie winiono, będziemy gadatliwymi. Qwoż pan 
kawaler maltański podpisuje „własną reką“ swój akt pobożny. Tego żaden „ry- 
cerz“ 14go wieku w całćj dyplomatyce polskićj nie czyni. — Zgłobieński „za- 
rządzea kościoła,“ raczej pleban, otrzymuje tym aktem „na uposażenie pietna- 
stu poddanych; „subditkos.* Dwukrotnie w dyplomacie powtórzonego wy- 
razu subditus, poddany, nie znała Polska wcale w wieku 14%. Jestto owoc 
czasów późniejszych, wraz z maltaństwem, gorzałką i również przedwcześnie 
tu użytemi wyrazami honorabily i sigillum gentilitium, dojrzały. — Ci 
kościelni poddani „trzy dni w tydzień robić powinni.“ I temu trudno dać wiarę. 


Podobne dyplomata prawdziwe,” np. w Nabielskiego Miechov. str. 432, 546, 
żądają w okolicach nadwiślańskich, jeszcze w sto kilkadziesiat lat później, r. 
1429, 1486, tylko dwóch Ani na rok od kmiecia, „et quilibet kmetonum de 
qualibet sorte, bis in anno... ad aestatem unam diem et ad tempua 
hyemale aliam diem arabunt.* Zresztą cała wieść o poddanych, o zna- 
cznój ich liczbie, o licznych w sąsiedztwie folwarkach, nie zgadza się bynaj- 
mnićj z czasami Władysława Łokietka, Toć jeszcze w blizko pół wieku później 
były sąsiednie ziemie lubelskie, według świadectwa ordynacyi biskupa Bodzanty 
z r. 1359, „bardzo opustoszałe — plurimum desolatae.* A nawet w zna- 
czniejszych osadach późniejszćj ziemi przeyskićj, jak np. w Przeworsku, w Le- 
żajsku, stanęły kościoły parafialne — według Nabiełskiego Miech. str. 340, 359— 
dopiero za Władysława Jagiełły, w latach 1393, 1400, Na próźno tedy chce 
zgłobieński dokument w nas wmówić, iź go w r. 1313, „dnia 25, miesiąca lipca“ 
wydano. Jego dokładność chronologiczna jest nowym dowodem fałszu. Nie tym 
bowiem nowoczesnym sposobem oznaczano zwykle daty piastowskich dokumentów. 
Na próżno też sili się falśzerz na starożytną pisownię. Ani ustawiczne th, SZ, 
ez zamiast t, s, e, w żadnym starożytnym dyplomacie z tak rażącą przesadą 
nie używane, ani głoska J w kształcie puzdra, nie zwiodą. Zwłaszcza gdy, 
jak sam wydawca dziwić sie zdaje, „charakterystyczne pisino... na pół gockie a 
napół kancelaryjne, płynne i powiązane,“ w obliczu szezćrego gotycyzmu piĉr- 
wszych lat 14 słolecia jawnem kłamstwem się okazuje.“ 
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